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Rada państwa.
Wiedeń, 17 listopada. W czorajsze posiedze­

nie Izby poselskiej wypełniła znowu wyłącznie de­
bata nad zajściami morawskiemi.

Przy faktycznych sprostowaniach, przyszło do 
żywej wymi iny zdań pomiędzy p. D a s z y ń s <■ i m, 
% członkami Koła polskiego, zwłaszcza pp. Wł. K o- 
1 1 o w s k i m i W . hr. D z i e d u s z y c k i  m.

S p r a w a  z n i e ś  e n i a s t e m p l a  d z i e n ­
n i k a r s k i e g o  n i e  m o g ' a  j e s z c z e  w e j ś ć  
pa p o r z ą d e k  d z i e n n y  I z b y .  Nastąpi to pra­
wdopodobnie dziś, jeśli się zakończą rozprawy nad 
rozruchami morawskimi, a nie zdarzą się jakie nie- 
ęoodzianki.

Z powodu, że wczorajsze posiedzenie przecią­
gnęło się prawne do godz. 8 wieczorem —  komisya 
dla zmiany §. 14. odroczyła się do dziś.

Oto dalszy przebieg (patrz wczor. pop. Słowo) 
wczorajszego posiedzem a:

P. K i e g  e r  zakończył swą mowę słowami: 
Dajcie narodom zamiast frazesów bez serca i treści, 
chle]| światło i wolność. (Oklaski u soryalistów).

Następuje długi szereg faktycznych sprostowań.
P. S t o j a n  oświadcza, że wszelkie w ciągu 

rozprawy przytoczone fakty o arcybiskupie oloinu- 
nieckim i jego stosunku do robotników są zupełnie 
fałszywe. Mówca odpiera ataki na kler morawski, 
omawia stosunki w ołomunieekiem sen.) laryum du- 
eliownem i zaprzecza, jakoby tam były niesnaski 
między Niemcami i Czechami. Brak księży niemie­
ckich tłómaczy się złem położeniem materyalnem 
duchowieństwa.

Poseł S t r a u c h e r  w7 faktycznem sprostowaniu 
polemizuje z p. S c h n e i d e r e m  i usiłuje dowieść, 
że w-szystkie cytaty Schneidera, w-yjęte z Eckera, 
B-itnanusa i Roilingn, są fałszywe, a jeden z tych 
autorów znany jest nawet jako lcrzywmprzysięzija. 
Straucberowi co cliwula przerywają antysemici i pre­
zydent wzywa go, aby się ściśle trzymał faktyczne­
go sprostowania.

Poseł S t r a u c h e r  omawia dalej sprawcę mor­
du rytualnego i wzywa wsz\stkicli przyzwoitych chrze­
ścijan, aby wzięli żydów w obronę przód temi kłam­
stwami i oszczerstwami.

Przemawiali dalej: Schoencrerowiec H o f  e r, 
socjalista  B e r  n e r , G r e g o r  i g, S t o j a ł o w s k i ,  
Pa t t a i ,  L u e g c r ,  K o z L P w s k i ,  D a s z y ń s k i ,  
D z i e d u s z y c k i .

Mówcy antisemiccy, szczególnie L u  eg  e r  i 
P a t t a i  wyrazili przekonanie że wprawflzil religia 
żydowska na wspomina o mordzie rytualnym, że je ­
dna k istnie ją sekty żydowskie, które potrzebują krwi 
chrześcijańskiej dla pewnych celów. Pattai żądał 
państwowej rewizyi żydowskiej nauki moralności.

Ożywiona sprzeczka wywiązahi się następni 
między posłami Kozłowskim i Dzieduszjckim z jc| 
dnoj, a Daszyńskim z drugiej strony na temat wyj 
borów galicyjskich.

P. K o z ł o w s k i  w faktycznem sprostowani 
zwraca się przeciw p. R i e g e r o w i ,  który jego m 
zwisko połączył z krwią, rzekomo przy wyborne1 
przebrną. W obec tej niesłychanej i nie dującej się 
należycie skwalilikować napaści —  mówca stwierdza, 
■że był dotychczas do Rady państwa i Sejmu 7 lazy 
wybierany, a zawsze z wielkiej własności, 5 razy 
jednogłośnie, a 2 razy większością głosów i że przy 
jego wy-burach nigdy niczyja krew się nie lala i ani 
żandarmi, ani żadne inne organa bezpieczeństwa nie 
miały potrzeby interweniować. Więc cała ta liistorya 
jest nietylko poprostu zmyślona, lecz w dodatku 
niezręcznie zmyślona.

W obec ataków na innych członków Koła pol­
skiego, mówca faktycznie prostuje, że żaden posol 
z Kola nie zawdzięcza mandatu swego przelewowi 
krwi, morderstwu lub zabójstwu. Prawda, że ku wiel­
kiemu ubolewaniu Kola polskiego i całego kraju 
zdarzyły się z okazyi wyborów krwawe ekscesy. 
Stronnictwo mówcy uboRwa nad temi zajściami i po­
tępia winnych. (Poseł Daszyński woła: „W innych 
chłopów !“ ).

P. Kozłowski: „Nic, niewinnych chłopów7, lecz 
tych, którzy ich podburzali i żandarmów, którzy 
w użyciu broni przekroczyli dozwmloue gmńiae".

Stronnictwo mowrcy wezwało ów7czesny rząd, 
aby naty chmiast wdrożył dochodzenia i przeprowadził 
ścisło bezstronne śledztwo. Wynik tych dochodzeń 
zostai, przez ówczesnego prezydenta ministrów zako- 
nunikowany Izbie.

P. K o z ł o w s k i  oświadcza,' że Koło polskie,

co do wykonywania resrulaminu służbowego i używa- 
nia przez żandarmów broni palnej, zajęło w sprawie 
zajść Frysztackich to samo stanowisko, jakie zaj­
muje obecnie, z powodu HoleszowTa i Wsetyna. Mówca 
cytuje dosłownie ustępy interpelacyi, wmiesuniej prze* 
p. F i s c h e r a ,  w której Koło polskie ostijo potępuo 
wystąpienie żandarmów przeciw tłumom ludności i za­
pytywało, czy organa bezpieczeństwa nie dopuściry 
się wówczas nadużycia broni. Odczytuje rówmież drugą 
inlerpelacyę Koła, w której zwrócono uwagę rządu 
na wywołane przez to większe jeszcze rozgoryczenie 
w7śród ludności.

Mówca zastrzega się przeciw podobnym ata­
kom i oświadcza, że zarówno jest niedozwolone 
przelewać krew, jak szarpać dobrą cześć stronnictw 
calycn i osób.

Takie zresztą ataki nie dziwią mówcy, bo są 
wyrazem politycznej metody, co go jednak dziwi 
i oburza, to fakt, ze pismo półurzędowe Wiener 
Abendpost podziela tę metodę posła Riegera.

Mówca czytał bowiem w7 Wiener Abendpost 
wiadomość, powtórzoną za radykalnym K ury erem 
lwowskim, która takie same napaści na Koło polskie 
zawiera, a jest dla niego tylko pociechą, że co się 
tyczy ow7ej napaści półurzędowego organu, znajduje 
się mówca w7 dobrem towarzystwie, bo także prezy­
denta Izby, dra F u c h s a w podobny sposób tam 
napadnięto.

Jeżeli rząd oświadcza, że dąży do uzdrowienia 
stosunków parlamentarnych, to jest przedewszystkiom 
jogo zadaniem użyć swego w7plywu na to, aby pre­
zydent Izby posłów zawsze i wszędzie zażywał na­
leżnego mu szacunku.

W racając do zamieszczonej w Wiener Abend­
post napaści Kunyera na Koio polskie, poseł K o- 
z i o w7 s k i oznajmia, że został przez Kolo upoważ­
niony wezwać rząd, aby na ten fakt zwrócił tkva*R, 
że organ rządowy, któremu przecież niewątpliwie 
nieprawdziwość twierdzeń Ruryera  musi być znana, 
ów artykuł w7 sposób pozornie tak niewinny cytuje, 
aby uysląpić przeciw7 ostatniej mowie p. Kozłowskie­
go nieprzyjemnej (ba rządu i że tym sposobem 
oskarża i obniża calu stronnictwo.

W końcu mówca niz jeszcze jak najenergicz­
niej Zastrzega się przeciw napaściom R i e g e r a .  
(Huczne oklaski u Polaków.)

Poseł D a s z  y ń s k i polemizuje z p. K o z i o  w- 
i  k i  n i, który zdaniem jego nie powinien był mówić 
o dobroj sławie Kola polskiego, gdyż Kolo w Swie- 
cie politycznym nie cieszy się wcale dobrą opinią. 
Omawiając zajścia przy w7yborach galicyjskich, mó­
wca twierdzi, że 30 posłów okupiło mandaty swoje 
krwią przelaną, a przeszło 200 osób zostało areszto­
wanych. P. Kozłowski nie powinien się więc był po­
woływać na w7ybory galicyjskie.

P D z i e d u s z y c k i  przypomina, że także 
przy w7yborze jednego z galicyjskich posłów socyali- 
stycznych wyborcę zamordowano.

P. D a s z y ń s k i  w7oht: „A le morderca został 
ukarany, podczas gdy przy waszych wyborach ręka

u ch  w7a 1 oną.  Rozpoczęła się polem dyskusya me­
rytoryczna nad wnioskiem.

Po przemówieniach pp. dr. S c h i i c k e r a  i dr. 
B y k a ,  rozprawę zamknięto 1 jako mówca general­
ny zabrał glos p. f l o r z i c a .

Następnie obrady przerwano i odroczono do 
następnego posiedzenia, które odbędzie sic dziś o g. 
11. rano.

Z galeryi parlamentu.
W ie d e ń , 17 listopada. Rzadko zdarza się sły­

szeć w czasach dzisiejszych tyle śmiechu, co na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby poselskiej. Temat rozpraw7, 
co prawda, byt bardzo smutny —  mówiono w dal­
szym ciągu wyłącznie o ekscesach na Morawach —  
ale debata toczyła się w7 ten sposób, żo pomimo arcy- 
tragicznej treści, posłowie skracali sobie słuchanie 
przydługich mów taK częstymi w obecnej dobie wy­
krzyknikami i tak ubarwiali to intewcdla, że Izba, 
to chwila wybuchała homeryczuym śmiechem. Tragi- 
kom edya1

Dwugodzinna mowa czerniowieckiego posła 
-S t r  a u c h e r a, który nie szczędził antiseinitów, ob- 
ntowala w komiczne momenty, ale dopiero na dobre 
rozpoczęla.'się komedya, gdy zabrał glos znany prze­
kupień p. B i e 1 o h 1 a w e k, który cieszy się ustalo­
ną sławą, że zwalcza swoich przeciwników7 tym ar- 
argumentem, iż są zwolennikami D a r w i n a ,

1 > r  ; j  0 p i vv e k doczekał się naw7et uzna­

nia ze strony p. S z a j e r a ,  który wystąpił wczoraj 
wr „uroczystym" stroju: czarnym kostyumie i wyso­
kich butach.

R. Bielohlawek przyjął gratulacyę stojalowczy- 
ka z piotekcyomiluym uśmiechem.

Na ławio ministrów pustki. Siedzi tam tylko 
minister kolei: Wi t t e i c ,  zagrzebany w aktach. Po 
sali uwija się kierownik ministerstwa handlu S t i -  
b r a l ,  rozmawiając z posłami, którzy garną się do 
ministra, znajdując widocznie przyjemność w takiej 
pogadance. Zresztą pp. ministrowie co pewien czas 
pojawiają się w Izbie, aby znowu się za chwilę usu­
nąć. Widocznie mają coś ważniejszego do czynienia, 
niż śmiać się w Izbie.

P. K a i z J, b. minister skarbu, z rękami, po 
napoleońsko znlożonemi, siedzi spokojnie Kolo p. 
L  u p u 1 a , zapatrzony w7 dal.

Pp. K r e tn g a i C e  n a w zarzutkach i wyso­
kich butach, z rękoma w tył zalożonemi, odbywają 
w ęd iw k ę  w okół sali.

P. K o z ł o w s k i  grupuje dokoła siebie człon­
ków7 Kola polskiego. Mowę swą odczytuje płynnie, 
protestując gwaltoumie przeciw7ko tomu, jakoby się 
podczas w7yborów galicyjskich działy nadużycia. Opo- 
zycya polska przerywa mu co chwila w7ykrzyuikami.

P. S a p i e h a ,  zirytowany widocznie, woia po 
polsku do p. S ta p  iń s  k i e g o  : „Cicho pan bądź!"

P. S Ł a p i ń s k i :  „ A pau co masz tu do ga­
dania?" ' ,

P. Sa pi e l i  a :  „Rozmówimy się niedługo na 
rynku w J a ś le !"

P. S ta  p i ń s k i  (po niemiecku, tak aby go ste­
nografowie usłyszeć m ogli): „Pan mi tu grozisz? 
Czy nie w7z.yw7aiem pana tyle razy, żebyś zdał spra­
wę wyborcom ze swych czynności poselskich".

P. S a p i e h a  odwraca się, nic nie odpowiada­
jąc. Komika dosięga szczytu podczas pizeinówienia 
p. S t o j a ło  w7 s k i e g o ,  który uchodzi za ,.Lustige 
Person des hoken Hausesu, dzięki słabości niezosta- 
w mnia bez odpowiedzi żadnych, często dowcipnych 
przymówok pod swoim adresem. Gdy p. ks. S t o j a -  
ł ow7s k i  zabiera ijlos, nawet bufet się opróżnia — 
pfisIowie spieszą, aby uśmiać się do syta. Kolo pół­
śnie, trzymające Się zazwyczaj w przyzwoitej odle­
głości od grup opozycyjnych — skupia się około 
ławy S t o j  a ł o  w c z y  ko  w7, gdy prowodyr ich zabiera 
glos.

Ks. S t o j a ł o w7 s k i mówił o wszystkiem i o 
niczem: de omnibus rebus et ąmbusdam aliis.

Gdy skończył, odezwały się głosy: „Powiedz 
nam ksiądz coś o lampie jerozolim skiej...!"

P. D a s z y ń s k i  mówił, jak zw7ykle, z zapa­
leni i ferworem, zarzucając Koln polskiemu, że strn- 
ciió ono \v kraju wiarę i grunt pod nogami.

P. B y k  przemawiał z powodzeniem. Było to 
adwokackie playdoyer na rzecz klienta, bez obraża­
nia oskarżyciel a.

Posiedzenie skończyło się około godz. 8 wie­
czorem. Następne dziś. Po ukończenia rozprawy nad 
zajściami moraw7skiemi, nastąpi debata nad projektem 
rządowym o zniesieniu stempla dziennikarskiego.

Izba panów.
W iedeń, 17 listopada. Posiedzenie Izby pa­

nów rozpoczęło się wczoraj o godzinie 1 z południa. 
Wybrano przedewszystkiem członków delegacyi. Z Po­
laków wybrani zostali członkami: Gorayski  i Z a ­
l e s k i ,  zastępcami: ks. L u b o m i r s k i  i Fryderyk 
Z o l l .  Następnie Izba jednogłośnie uznała nagłość 
ustaw zapomogowych i po przemówieniu min. spraw 
wew7iiętri?iiycli dr. K o r b  e r a  również jednogłośnie 
przyjęła je  we w7szystkicii trzech czytaniach, Z  ko­
lei na wi iasek prezydenta, Izba panów wybrała także 
kom isję dla ugody z Węgrami.

Z kumisyi budżetowej.
W iedeń, 17 listopada. W czoraj odbyło si( 

posiedzeniu komisyi budżetowej. Rozdzielono na nieir 
refeiaty, ale tylko między członków prawicy.

Konfeiencye ministrów.
Budapeszt, 17 listopada. Jak zapewniają ti 

w poważnych kolach politycznych, kierownik austr. 
gabinetu hr. C l a r y  podczas pobytu swego w Buda­
peszcie omawiał szczegółowo z węg. premierem p. 
S z e l l e m  konflikt aust. rządu z kom isją dla kon­
troli długów państwa. Sądzą, że hr. Ciary zamierza 
■sprowokować votim  parlamentu, od czego czym za- 
leżnom dalsze swe postępowanie.

Gios niemiecki o wniosku p. Jaworskiego.
Frankfurt n. M., 17 listopada. Frankf. Ztg., 

omawiając znany wniosek p, J a w o r s k i e g o ,  co 
do przekazania wszystkich przedłożeń ugodow7ych spe 
cyalnej, z 48 członkow złożonej komisyi, powiada, żq



rwo wniosku tym manifestuje się zamiar większości 
(uprawiania cichej obstrukcyi.

W iększość ooawia się widocznie jawnego ataku 
na ministerstwo urzędnicze, aby nie drażnić uczuć 
korony, i dlatego zmierza do tego, aby przez ciągłe 
przewlekanie uniemożliwić prace gabinetu hx. C i a-
f  y ’ e g O.

Przy rozprawie nad prowizoryum budżetowem, 
będzie musiała jednak większuść wyraźnie zanurko­
wać swe stanowisko.

Spór językowy w sądzie.
Liber; sec, 17 listopada. W czoraj odbyła 

jtu w sądzie delegowanym miejskim rozprawa, a- 
[wodu skargi dr. S z o m a n e k a  przeciw pewnetnu 
'kupcowi o zapłacenie 94 zł. Na wstępie roze ■awy, 
zastępca strony skarżącej, czeski adwokat dr. H 1 i- 
n e k  rozpoczął swe przemówienie w języku czesh m, 
przeciw czemu zaprotestował adwokat oskarżonego 
dr. .R e ic lim a n , składając oświadczenie tej treści, 

!że język  czesk: jest w wewnętrznem urzędowaniu 
niedopuszczalny, gdyż rozporządzenia, wydane przez 
Stremąyera są już nieważne.

Sędzia orzekł, że używanie języka czeskiego 
jest na podstawie rozporządzeń Stremayerowskicli 
z r. 1880 dopuszczalne, n itomiast drugi sędzia ouinó- 
wil protokołowania w języku czeskim.

Spór ten oprze się o wyższe iustaneye.

D imo astiucyo studentów przeciw prof. 
Massarykowi.

P r a g a ,  17 listopada. W czoraj przyszło zlowj 
na uniwersytecie do burzliwych demonstracyj prze­
ciw ]irof. Massarykowi, który, jak wiadomo, wydał 

(broszurę o morderstwie w Polnej.
Gdy prof. Massaryk po jawił się w sali wykła- 

lowej, przyjęto go nieprzyjaznymi okrzykami i sy- 
■kaniem.

Studenci wygrywali na przy dicsienych ze sobą 
instrumentach i waiin w puipity. Gkr yki pcrcat me 
ustawały.

Prof. M a s s a r y k  starał się przemówić, a 
gdy to okazało się niemożiiwem, napisał na tablicy: 
„P o co hałasujecie, czego właściwie panowie żąda­
ją? Proces w Polnej był, według m.ue, zainacheu. na 
ludzkość".

Demonstracye jednak nie ustawały. Stuóenci 
podzielili się na dwa obozy. W ezwano takż° rekto­
ra i dziekana, ażeby interweniowali między prof. 
ffussaryluem a wzburzonymi studentami. O gods. 12 

w poł. prof. Massaryk opuścił salę wykładową
„ z  a  e“.

Fraga, 17 Iistonada. Jak donoszą z C z e ­
s k i e g o  B r o d u ,  czterech rezerwistów, którzy tam 
na wczorajszem zgromadzeniu kontrolnein odpowie­
dzieli „zde“ , zamiast „lńer“ , bkazano ua dziesięć dni 
aresztu.

6  1 10 koronówki.
Wiedeń, 17 listopada. W  kołach finansowych 

Iomawiają zobowiązania najbliższe Austryi, co do bi- 
,ia monet w r. nrz.

I  tak, Austrya zobowiązała się wybić 5-koro- 
nówek srebrnych za 44.8 milionów, podczas gdy W ę­
gry mają wybić 5-Koronówek tylko za 19Vb miliona.

Oprócz tego, mają być wybite monety srebrne 
lO-koronowe za 80 m.L

A k cya  p. Kossutha.
Budapeszt, 17 listopada. P. Fr. K o s s u t h

zwołał posiedzenie swego klubu, celem zaprotesto­
wania przeciw podwyższeniu kwoty przez W ęgry.

Sądzą tu w politycznych kolach, ze akcya ta 
nie ma poważniejszego charakteru, a zainieyowaną 
została tylko w tym celu, ady nieco osłabić roszcze­
nia austryackiej deputacyi kwotowej, przybywającej 
do Pesztu.

Zarządzeni;*, sanitarne GrecyL
Tryest, 17 listopada. P. B a s e y i  wysłał do 

ministra spraw zagranicznych br. G o ł u c h o  w s  ki  e- 
g  o depeszę, w której prosił go o bezzwłoczną in- 
terwencyę, aby Grecya cofnęła swe zarządzenia sa­
nitarne (kwarantannę) dla okrętów, przybywających 
z Tryestu.

Hr. Gołuchowski polecił telegraficznie austr. 
konsulowi w Atenach poczynić odpowiednie kroki u 
rządu grei -,Cgo.

Sprzyuięźenie przeciw republice.
Paryż. 17 listopada. Prezydent senatu F a ­

li i e r  e s , jako prezydent trybunału stuuu, rozpoczął 
wczoraj rozprawę od przesłuchania oskarżonego 
B u f f e t a .  Ten wcale nie czeka, rychło go pytać 
będą, lecz odrazu zaczyna wygłaszać swoje zasady 
i oświadcza, że ani spisku żadnego nie było, ani 
żadnych stosunków pomiędzy rojalistam i, a iniicmi 
ligami. Dalej wyraża się enuizj astycznio .0 księciu 
orleańskim. Buffet powiada, że książę nigdy aie my­
ślał o spisku, i że stoi zupełnie zd ileka od wszel­
kich demonstracyj rojalistycznycli. Na rozmaite za­
pyta .ia prezydenta Buffet, odpowiada, że zawsze uą- 
z jć  będzie do przywrócenia monarchii.

I  arlament francuski.
P a r y ż ,  17 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych posłowie bardzo| licznie 
się zgromadzili. W  sali panował ożywiony ruch. 
W dalszym ciąga dyskusyi egóinej o polityce rządu, 
przemawiał ksiądz G a y r a n d ,  oświadczając się za 
wolnością sumienia.

Haka. A ih  or taflami ro-mutm* 5tir, u/i m-ac-

jęty  jirzez Waidcck-Rnusscaifia porządek dzienny, 
pochwal:ijący zarządzenia, przedsięwzięte przez rząd 
dla obron) republiki.

Naczelny wódz Eeerow zabity?
Londyn, 17 listopada. Biuro Reutera donosi 

z D ’TJrban pod datą 12 bm. o godz. 3 popołudniu: 
Krąży tu pogłoska, że g e n e r a ł  J o u b e r i ,  z o s t a ł  
z a b  i ty .

Druga depesza Biura Reutera z tegoż dnia o 
godz, 7 - / 2  wieczorem donosi: Telegrafują z L a u- 
r e n z o  M a r ą u e z ,  ż o J o u b e r t p a d ł  w b i ­
t w i e  9 bm. Biuro to dodaje, że ostatnie doniesie­
nia z Pretoryi potwierdzają, iż istotnie bardzo za­
cięta walka rozegrała się pod L a d y s m i t h .

Londyn, 17 listojmda. Ministerstwo wojny 
nie odebrało dotąd urzędowej wiadomości o zgonie 
Jouberta.

Wojna w Afryce południowej.
Londyn, 17 listopada. „Biuro Reutera* do­

nosi z E tco u rt  pod datą 13 hm.: Przybył tu bata­
lion wojska angielskiego. Ostrzeliwanie L a d y s m i t h  
trwa daiej. Dziś rano dochodził tu silny huk armat. 
Pociąg pancerny znajduje się obecnie w drodze do 
Colenso.

Londyn, 17 listopada. Donoszą z Pieter Ma- 
rtzburg pod dniem 15 bm.: Boerzy zaatakowali po­
ciąg pancerny przyczem 1 żołuierz angielski został 
żabi-), a 16 raniono.

Podróż ces, Wilhelm'’  do A n glii
Borlin, 17 listopada. Cesarz Wilhelm wyjeżdża 

daijj dc Anglii. Odpizd nastąpi z Brunsbutel. Podróż 
mordem potrwa 35 godzin. Program podróży cesarza 
Wilhelma II. obejmuje pięciodniowy pob)t u królo­
wej w Windsorze i dwudniowy pobyt u następcy 
tronu, ks. W a l i i .

bpolin.zfkowenio oficera.
Ferno mor., 17 listopada. Syn czeskiego po­

sła na Sejm F i  k o r a ,  odbywający służbę wojsko­
wą w Krakowie, skazany został n a  k a r ę  3 - 1  e-  
t n i e j  t w i e r d z y ,  oraz 3 letniego dodatkowego 
służenia w wojska za to, żo oficera, który go pod­
czas ćwiczeń uderzył szablą, spoliezkowaL

Torturowanie więźniów.
Komorne, 17 listopad... W czoraj zakończy] 

się proces z powoda torturowania więźniów w M o ­
c n a .  Sędzia ławniczy S z a b o skazany został na 
trzy lata, urzędnik M o 1 n a r na 31/a lata więzienia, 
notaryusz G o e b e i na 1 rok, a jeszcze jeden oskar­
żony na 4  miesiąca aresztu. W szyscy skazani zgło­
sili zażalenie nieważności.

Morder»«,wo i samobójstwo.
?a ry ż , 17 iistodada. Znakomity rzeźbiarz Da­

nio! D u p u i s ,  został zamordowany przez własną żo­
nę. która, dokonawszy zbrodni w prz)stępio pomie­
szania zmysłów, następnie wystrzałem z rewolweru 
odebrała sobie życie.

(Dupuis należał do najcelniejszych rzeźbiarzy 
współczesnych. W r. 1872 uzyskał pierwszą nagro­
dę konkursową w Rzymie. Do najbardziej znanych 
rztzb jego  n a ie /ą : „Samsou, wydobywający się
z v.ięzów“ , „N . Panna i dzieciątko Jezus*. Dupuis 
wykonał także roboty rzeźbiarskie na ratuszu pary­
skim. tr z y p . Eea.).

W ielka kradzież na poczcie.
Lizbona, 17 listopada. Na tutejszej głównej 

poczcie skradziono list polecony, który zawierał 230 
tysięcy marek w papierach kredytowych. Przesyłkę 
tę nadała berlińska filia Banku handlowego w Dre­
źnie, adresując ją  do jednego z banków w L i­
zbonie.

czną s ę ogólno aitdyencye w Burgu.
Wiedeń, 17 listopada. Wiener Ztg. ogłasza, 

że lir. Jozef Duuin-Borkowski, uznany został za 
chorego na umyśle i oddany pod kuratelę sądową.

Budapeszt, 17 listopada. Przy wczorajszem 
ciągnieniu losów węg. „Josziv“ padła wygraua główna 
20.000 zł. na s. 1009 nr. 75.

Po 1000 zLi s. 1538 nr. 57, s. 3598 nr. 85, 
s. 4644 nr. 73.

Po 500 zł.: s 4644 nr. 5, s. 6017 nr. 97 i s. 
6641 nr. 94.

Budapeszt, 17 Iistonada. Cesarz przyjął wczo­
raj przed południem kr. C l a r y ' e g o  na dłuższej 
aiidyenryi prywatnej.

Budapeszt, 17 listopada. W  Szasz-Sebes 
zmarła Zofia T u r m ą ,  doktor honoris causa wielu 
zagranicznych uniwersytetów, która położyła wielkie 
zasługi na polu bad. ń archeologiczny cli.

Konstantynopol, 17 listopada. Do Jerozo­
limy przybył iraucuski admirał F o u r n i e r  ze 
swoim sztabem.

Kuch wyborczy.
Nowy Sącz, 17 listopada. Delegac' central­

nego koniiietu uznali nielegalność postępowania bur­
mistrza p. L i p i ń s k i e g o .  Na odbytem tci zgroma­
dzeniu mężów zaufanik, oraz 700 wyborców z intc- 
ligencyi, oświadczono się za kandydaturą prezydenta 
nuln n- Łć a « Łk i aa tuuUa. do Kadv uaitfit.WJU

P. Kostka złożył wyznanie wiary politycznej, 
w obecności delegatów centralnego komitetu i wy­
borców. Przyjęto je hucznymi oklaskami.

Cesarz i deptitacyo kwotowe.
B u d a p e s z t , i 7 Iistonada. Cesarz odroczył do 

dz:ś swój wyjazd do Wiednia, chcąc tu doczekać się 
rezultatu obrad deputaeyj kwotowych, Mówią, że 
i teraz oznaczenie stanowcze kwot nie nastąpi.

Członkowie węgierskiej deputacyi kwotowej da- 
' )  dziś śniadanie na cześć członków deputacyi au- 
aryackiej.

He da państwa.
W i o d c u ,  17 listopada. Po p. Kozłowskim 

przemawiał ks. S t o j a l o w s k i ,  który oświadczył, 
żo nie b )łby zabierał głosu, gdyby go nie zaczepio­
no i nie prowokowano w zuchwały zaiste sposób. 
Mówca zastrzegł się przeciw zarzutowi, jakoby był 
podżegaczem do antiżydowskich zaburzeń w Galicyi. 
On tylko chciał bronić lud przed wyzyskiwaniem go 
przez żydów, lecz nie wzywał bynajmniej chłopów, 
aby wybijali okna żydom lub ich turbowali.

„P . Straucher powiedział także, iż uciekałem się 
do pomocy żydów, korzystałem z tej pomocy, a na­
stępnie okazałem się wobec nich niewdzięcznikiem. 
Stwierdzam stanowczo, że cała pomoc, jaką otrzy­
małem od żydów w ciężkiej mojej doli, nie przeno­
siła 200 zr. (W ielka wesołość i oklaski z ław le­
wicy).

W  końcu muszę jeszcze oświadczyć, że żydzi 
nie pospieszyli mi z tą pomocą powodowani wyłą­
cznie miłością bliźniego i szlachetnością, a najlepszym 
tego diiwedem jest to, że gdy razu pewnego donio­
sły dzienniki, iż Stojalowski udał się do llzymu 
skończyła się dla mnie cala pizyjażń żydowska, caL 
pomoc żydowska."

Po przemówieniu posła Daszyńskiego, hr. W  
Dzicduszycki poleinizuie z p. Daszyńskim.

Po przyjęciu nagiego wniosku Beiuera. rozpo­
częła się merytoryczna dyskusya.

Najpierw przemawiał dep. Scliiicker, a po nim 
dep. dr. Byk, Który oświadczył, że zniewolony jest 
wystąpić przeciw twierdzeniu Mlodoczediow, jaki by 
wzburzenie narodowościowe było zewnętrznym powo­
dem ekscesów antiżydowskich.

Interpelacya w sprawie procesu w Polnej nie 
wyszła od Kuła polskiego; interpelanci też wcale 
nie występowali w obronie mordercy. Gdy ktoś 
z pośród miliona ludzi uopuśei się podobnie ohyd.icj 
zbrodni, jak zasądzony Hilsner, to należy nad tein 
wprawdzie bardzo ubolewać, lecz nie godzi się iden­
tyfikować tej zbrodni z calem żydowstwem. Mówca 
kończy słowami: „Ludzie, nie po to są na świecie, 
aby się menawidzieć, lecz na to, aby się miłować.

Wniosek S c l i i i c k e r  a, aby wybrać komisy ę 
śledczą, która ma stwierdzić, o ile krwawe zajś- ia 
w Gmsslitz, Hoicszowio i Wsetynie wymkly z winy 
lub zaniedbania bądź organów rządowych, bądź auto­
nomicznych, przyjęto.

P. K o z ł o w s k i  i towarzysze, oraz p. S o k o l  
i towarzysze, stawiają nagie wnioski w sprawni nie­
sienia pomocy ludności, dotkniętej klęskami elemen­
tarnemu

P. K u b i k  stawna wniosek w sprawie opodatko­
wania wywożonego zagranicę drzewa opalowego i 
budulcowego; p. T a  11 i a c  z k 1 e w 1 c z  wniosek co do 
spisu ludności w G alicyi; wreszcie p. P o p o w i c z  
wnosi interpclacuę do rządu z powoda akcyi prezy­
denta rządu krajowego przeciw duchowieństwu ru­
muńskiemu na Bukowinie.

Wiedeń, 17 października. Podczas wczoraj­
szego Dosicdzenia Izby przyszło jeszcze dó bardzo 
poważnego starcia p. S t r a u c li e r a z ks. 8 t 0- 
j a 1 o w s k i m.

P. Straucher zarzucił Stojalowskieinu, że był 
głównym powodem rozruchów aiitiseaiickicli w G„- 
licyi w r. u., które wywołał swemi agitaeyjnemi mo­
wami. Straucher powiedzmi, że w toj Izbie muli 1 ży­
wa się nietykalności posoLk.cj.

„Jeśli G.uicya otrząśmc się z ruiny, to pana, 
panie Stojalowski, przeklną tam'1.

S t o j a i o w s K i :  Ż .d z i!
S t r a u c h e r :  „N.ctylko żydzi, ale wszyscy 

uczciwi ludzie, gdyż pan spowodowałeś przelew krwi".

K I K O N i B 4 A 4
Z a.mii. W obrouie krajowej m ianowani: pro­

wizorycznymi feldfeblami podoficerowie raciiuukow' I. 
klasy: Jan Krajanowski jirzy 20 p.. w Stanisławowie
i Markus Goldstein przy 19 p. we Lwowie. Przenie­
siono feldfebla Teofil ra Borysiewiczu do p. 18 w Pize- 
myśiu

W ieczo ek muzykalne - humorystyczn r
na dochód funduszu wdów i sierót po drukarz ich lwow­
skich, odbędzie się w sal. „Gwiazdy* w niedzielę dma 
19 b. tn.

„Lwowski Bojan* ruskie Towarzystwo śpie­
wackie urządza dziś d.iia 17 b. hi. o godz. 7 wieczór 
w san domu uaroduego koncert przy współudziale pan­
ny Maryi Bi jak, artystki opery w .Neapolu. Bilety na­
bywać mozua w Tow. „Ruska Besida“ , a wieczorem 
pizy kasie.

Samobójstwo. Wczoraj popołudniu otruł się 
kwasem karbolowym w hotelu pod Orłem, przy ul, 
Furmańskiej 1. 7, Michał Winuicki, dozorca zakladą 
wychowanków w Drohowyżu.

Nagłą śmiercią zmarł Jau Szetluk lat 7S, b 
omroduik. w skutek W am  mózicowtcio.
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W olf w Mciguncyi. W olf wygłosił niedawno 
mowę w Moguncyi, zaproszony przez „związek wszech, 
niemiecki*. Dopóki występował przeciwko Siowianoin- 
sluchano go z przyjemnością, ale skoro zaczął napa­
dać na duchowieństwo katolickie, które nazwał „czar­
nymi faryzeuszami*, zerwała się burza. Okazało się, 
że między obecnymi była co najmniej połowa katoli­
ków. Posypały się tez głośne sykania, okrzyki „pfui* 
i protesty, a jakiś czech zawołał z ga lery i: „Zdrajco! 
łotrze! nikczemniku!“ Zamieszanie było takie, ze W olf 
musiał zejść z estrady, nie dokończywszy mowy.

Niezwykła scena Na linii pomiędzy stacyami 
Dąbrowa Góruicza-Gołonóg kolei dąbrowskiej rozegrała 
się tragiczna scena, której bohaterami byli: Paulina
Rey i Piotr Gderz z Dąbrowy Górniczej. Piotr Gderz, 
kawaler lat 28, długi czas konkurował do Pauliny Rey, 
panny lat 25, wreszcie jednak afekty swoje zwrócił 
do ynnej kochanki. Z tą ostatnią szedł linią w stronę 
G donoga Gdy Paulina zobaczyła oboje spacerujących 
wi mzorem, przybiegła do nich i poczęła czynić im wy­
rzuty. Od słowa do słowa przyszło do sprzeczki, a na­
stępnie Paulina, objąwszy dawnego kochanka zaszy ję , 
poczęła ciągnąć go na relsy tuż przed samym pocią­
giem osobowym. Nareszcie, gdy Piotr wydarł się z jej 
ręki, ona, zrozpaczona, rzuciła się pod pociąg, lecz 
maszynista, widząc co się święci, pociąg zatrzymał i 
służba pociągowa, dognawszy czułą parę w polu, za­
biału do pociągu i w Gołonogn oddała w ręce policyi. 
Kochankowie siedzą już pod kluczem. Druga kochanka 
zdołała umknąć.

„Fircyk
R e n e r tu a r  tea tr u  h r . S k a r b k a :
W  piątek i 7 hm. po raz pierwszy: (wznowienie) 

w zalotach", komedya w 8 aktach Fr. Zabłockiego.
IV . p o s i e d z tn t e  akad. Kółka przyrodników odbędzie 

stę 19 bm. o godzinie KP/a rano w sali chemii (Instytut chem.) 
Długosza 6). Na porządku odczyt Walerego Łozińskiego p t.: 
Paleontologia form przejściowych.

d e p e s z e  f i a i k d l o w e .
Tm targu pieniężnego.

17 listopada.
Tendeneya źe względu na zagranicę dość silna, Montany 

żywsze. Po zamknięciu giełdy Alpiny notowały 272*50.
i t e r lt ia , 17 listopada. Pizy zamknięciu wczorajszej 

fcieldy; Kredyty 2 3 7 — , Staalsbłduiy 140 60, Lombardy 32 00, 
Auslr. zlotu reuUi l(K,*ROt Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złotu lenia 100 25, Discouto Couumdit 1 9190 , Laura 253*75, Ho- 
chuniei 259 40 , llarpeuer 201*90, Kolej Ostpreussen 89' — , Kolej 
Millelmeet 101“— , Kolej Meridiouul 133*75, Kolej' Henry 114 75. 
Renta włosku 93*50. Południowa 32*— , Mławku —-*— , Turki 
116 75, Renta hiszp. — *— . Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierowa — . Hustiefiradery 310*50, Austr. banknoty 109*85, 
A]piny — *— , Dewizy nu vViedeń (długie) 169*30, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80 50, nn Amster­
dam 108 10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

17 listopada Wczor glel Austr. kred 368*50 
Węg. bank kred 369*10, Węg. bank es konto wy 252' — f Węg. bank 
liipoleczny 232* — , Węg. renta koronowa 95 50, Riauinmratiiw 
325 — , Węg. 4-proc renta 116 50, Węg bank dla przeni. i liandlti 
9.5 20, Slaatsbubny 246 50, Kolejo uliczne 340 — . Kol południowa 
250*— , Węg. poż. premiowa 163*— , Austr. renta koronowa 99*75, 
Węg. renta koronowa 95*30, Kielc tr. kol. uliczne ls 6 ’50, Ganz 
& Co. 1650, S a l g o t a r j a n e r  310*— , Austr. zlotu renta 117*25. 
Akeye elektr. 137 —

I T a a S i  f u i i ,  17 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 231*10, Stantsbnlmy 140 70, Lombardy 32*10, Alpiny 
274* —, Anstrysicka renta papierowa — *— , Anslr. srebrna renta 
99*05, Austr. złota lentu 99 10, Węgierska złota renia 98* —
Uiiionhnnki , Akcye elektr. 145*90 Kolej półn.-zach. — * —

Usposobienie silne.
Paryż, 17 listopada. Wczor. glełdji Cred. to n c ie r  ,

4 proc.pożyczka rumuńsku 1896 r. —  — , Grecku pożyczka 2 09 ’— *, 
proc- hiszpańskie Kxterieurs 06*20. Usposobienie silne.

E K erlin , 17 listopada. Wczor. giełda wieczór, (NachlJoei.se) 
Kredyty 231 — , Stuatsbuliny 140*60 Lombardy 32*— , Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 45, Ros. banknoty (nil.) — *— , Disconto 
Comandit 191*90. Usposobienie silne.

t la i ld M ii  c , 17 łistop da. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 230 90 Lombardy 32*— , Staatsbahny 140 50. Austr. 
złota renta 99*50. Węgierska złota renta 97*50. Srebro — 
żądano — *—  płacono. Srabi na renta 98 90, Włoskie 9 3 1 0 . Losy 
z 60 r. 140 50. Usposobienie spokojne.

Targ; zbożowy i towarowy.
I t i lr i i ip e s z t , 17 listop.idu. Pszenica na kwiecień 1900 

r. 8 09 do 8 10. żyło nn kwiecień (cftfi do I! f>7, owies na

kwiecień 1900 r. frlS do 5'13, Inikinydzn na mnj 1900 r 4'9@' 
do 4'97, rzepak na sierpień 1900 r. 11 "65 do II "75.

Wiedeń. 17 listoi ada. (Giełda zbożowa. Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano* • *

Pszenica na wiosnę 8 28 do 8'30, żyto na wio­
snę 6 '90 do 6'87, owies na wiosnę 5'46 do — ■— ,, 
kukurydza na inuj czerwiec 5 ‘25 do 5'27, rzepak 
na sierpień wrzesień 1170  do 11 80.

Końcowe notowania silniejsze: Pszenica nn wio­
snę 8'37, żyto na wiosnę 6'94, kukurydza na maj 
czerwiec 5'28.

Ceny spirytusu 19'60 do 19'80.
Wiedeń, 17 listopada. Rada generalna Banku 

austro-węgiei skiego uchwaliła wczoraj n i e  z m ii  
u 1 a ć n a  r a z i e  s t o p y  p r o c e n t o w o j.

Wiedeń, 17 listopada. Cukier surowy 12'12 
Nafta galie. niezmieniona.

Rerlin, 17 listopada. Banknoty anstr. 169'30., 
Spirytus 47'50

Paryż, 17 listopadiy Trzyproc. renta 100'40. 
Draka 23-40.

Dnikarnia „Słowa P o ls ik jf  we Lwowie
C norążczyzna 17-19, Dom naftowy, 

poleca. Szanownym W łaścicielom kamienic napisj :

K s t r a z  d o  w y n a j ę c i a

W  D R U K A R N I

„ S Ł O W A  P0L S !iiE G 0u we Lwowie
nabyć można

Regulamin czynności i obrad Rad gminnyc!; 
Cena eerzemularsa 10 centów.

Kurs giełdy Wiedeńskiej.
D n iu  IG  l i s t o p a d a  1 8 9 9  r.

O g ó l n y  a i i i e  p n ń w lw n .
p i l ą d a ] *

©iiIb |m|iłeroifft ,  * * 9 ‘ 85 1 00.05
tliła prolnna • « * • * 90.5 9»* 5

• toku 18f>4 |»0 2fiO al. ink. 4'»/* 167 50  169 0
JH0O po 0(IU sl. wti. 135*40 1 r-40
1860 po 1 0 0  *1. &'*/• • • 156 .‘,-0

’  * IBM |iu 100 *1.. . .  2 1.— 203 —

D ł u g  | i n n « i t « »  U r a jÓ łT  iv Uit.lzie p»ńiltw|H 
repiezeutowm iycti.

.teiita^Blołn w ol. od pod. 4®/q *a !()U al. 117-—  \ 1^.20
Henia uol. od pod. 4";» aa 200 kor. 99 8) 100 —
Itani* luwftHt. *uhlr. U'/»'Vo * *  200 kor. 86 45 05

U l i l ł t :a < 'f i :  k o l c j t n w ,

Hol. Aicyka. Allireolii* ■* lwi *1. 4°/e p8 -
Kob Cezura. IClAlńoly w ałunie wolne od

podnlku *n 1 iHI sat. 4“,n . „ .  u g .—  j y j
Kol. Cesarz* KihiicIhhLu Jóief* »n 100 ił.

t » V ...................................................................I*!3—  1*23 80
Kol. A m \k«. Kiidolf* w wal. kor. wola*

ud pniłni J.u su 200 kor. 4u,o . .  87 60 9« 20
liii . Km obi ludw iku po 200 » ł. mk.

(OHleinpl. u koję) 6*Vo ,  ,  ,  210 50 i i i  50

Ó l i l l s n c ł i  | ( i< i r n K / .» ń M w n  (k o le jo w e ) .

iu l. Arc. Albrecht* **  8<K) al. 6®/a * — —  — *—
.  w slocie *n 200 sl. /»*',« .  .     —

Kol. ImkowifiBkle okul. •* 200 kor.
4 ° / o ........................................................... «0. p0-5Q

<©1. gftl. Karol* Ludwika * *  200, 100 rf,
4'^  . . . . . .  8S.—  98 60

Col. IwowhUo c*ern.-J»NHklej % r. 1h8*
200 kor. 4a,o . 8 7 2 5  97.70

l l l l l t f  | »a ń A itu n  krajów k o r o n y  węgietakiej.
W ęg. » lo i*  rent* **  1**0 sl. 4u/o . . 116.70 1 jp.*90

,  .  .  w wid. kor. s *  208 sl, ,
,  obi. 4°/g . . . .  9 5 5 0  95.70„ kor p.orop. b4V»®/» |do k 99*0'* 100’_

104.20
85.70
66 . 6 f>

W ęg. obi. pi. legul Ciwy s» 100 at. 4 pr 187 25 138.25
m poś premio w 11 an 10 1 *1. , —*— —*—
0 . »si 5“ sb . . —*— — —

I n n e  |in l>llifziie
»*«*. k m j. KukiiwUiy * r. IHWLi lim. **

iwm sl. kor. 4",u . . . .  95 — ----------
hiiLou irmUie obi proplnacyjn® Id*. ■»

ino *i. fj,j/ o .........................................101*76 —■■—
(•nile, poA. Ur*j. * r. IH7U ** Kio *1. o°,o
Kulic. puA. kraj. * r. IMUU ■* 200 kor. 94*— 94*70
(.ulic. obi Ig. propin. t  roku IMHW ■* 1U0

 ...................................................................   96 40
lO życskn piemiowA m . W iedniu«  r. 1874 187* -  ls8 *—
1‘oAycskft m iast* bw ow * *  roku IHMII s*

‘ lOO »|. 4“/ i » .......................................... 92.50 93.—
Kenia wlonka *»  100 kor. 4°/o .
l oaycsktt bulgarnku * r. 1h9 2 * *  lOO ■!. ttn/» 
ł o ż jc s k *  aeib. prem. »*  100 fiank. 2 ,*i«
'litreckie ubl. prem. kulej. ** 400 (r.

R jM y  foiNtuw i ir .  Oblig. lilp o t 1 Kuty d łu ż n e

(za 1 0 0  zł. Nom.).
Auhtr. ■*kł. kred. *iom, Ioh. w 50 1*1 4'Vm 9fl- —

„ ,  ,  obi. pr. * r. IH80 119.60
,  .  .  .  1HHU U"/t 1 17 —

Pulnwljtpk1 *nkł. kred. *leni. Km. r»°/u .  103.75
w 4">® • —

(tal. Akc. bank hlp. I0"/o pieni. Iprt. 6";* — , —
„ „ ,  — Ioh.  Ol) tat 4’/*",o . 98 .—

0 0 0 0  60 I*1 «» 200
kolon 4'Vu . . . . . .  1*3 30

(tal. To w. kred. Klein. 4°jo lud. 66 lat .  92 —
m m 0  m 4u/u los. 41 l*t .  93 40
0 0  w 0  4u/*» »tar« .  .  94 .—

4«/o i* 200 kor. . 9).60
U*nku Krajowego dl* (talicyl I Kodotu.

4 ,/«'Vu KI1/* lut Buuoiie . .  . 99.4i) 100.30
li nu kit krajów, łon. ( i i 1/*  tal ■*!!{>(> kor. 4n/® 95.50 9tJ.F>0
Kitiikn krajowego obilg. Itouiuii. eui. ■')"/« 99 00 100,40
Kikiikh krajowego obllg. Uciiimi. li em . 42

lal za 200 kor. 4',a"(» .  .  ©9.-—
Banka krajow ego obligne. komun 4, em

4->-lei., za 2''0 kor. 4°/o . , 96*—
liituku Uiujow. obi. kol. los. * * 2 0 0  kor. 4!,/o 9 5 . - -
AuMti. węg»er«k. banku 4Ul/a l*t Ioh. 4"/9 ©9.00

105 -. 
36 fO 
57.40

H7.—  
U  0-60 
117.75 
104.50 
9D.40 

1 1 0 . —  

98.50

*3 80 
92 25 
04 — 
9 5 . - -  
92.40

I00-—

96.25
*00.05

OlilitfHCjyt? z prawem piervv*7.oO*twa
za 100 zł. nom.

K ol. hwów-(;»er.-«)*nHy . *  r. IHH4 ■* 300
* ł . 4*V> mińOł m *»  . .  .  89 '—  89 80

Kolei 1 irow -Cseiii. x r, 1^84 * *  B00 »K 4®/e 96.ęt 97 1l>
(tal. I.d I. lek. WHidioiln. *1. 4'Vn 99-50 J0n-

g*). W ek- ko‘«» ©u). 1H7(» m  2(H> * l ,  i>n;o l<)5*7‘> l »6*30 
_ _  JH78 z *  20(1 *f. r»'Vo 105 00 I(l6 20

0 0 0 0  *H87 b* KIM) *K 4"/« yb’ 70 96 40

b a n k ó w  ( z a  sztu k ę )*

linii|t 11 Anglo BUHtr. 120 *ł. . «
OniiUti IiiiimII. ('»(**! al. , ,

Znkl. l<ied. d l* Itmidlti I ur*ein. p. u l . .
Wyg. banku kiedyt. 2<lO ■! .

.  tuntr. Iow, ©Hk. f*l>0 *1.
(Jul. b an k u  blpot. 2 0 0  *1. ,  ,

0  m dla bkmllu I praeill. 2llO **.
Itankii dl* k r»j. koromiyclt 200 *

0  AuHtro-wijg. 0(10 *1. . .  .
m ZwiąiU. (iliil(inh*iilO 200 .

( ‘fiimk. bfiukn mtiąyli. IOO d .
?.ivi)o*teiiHUjt baiikii |OO ■!. .

przedn ięb iorsitw  t r a n s p o r to w y c t i .

Huków. kol. lok. (*kc. pierw.) 2 0 0  ■ ! . .
.   ̂ (ako. saki.) 2 0 0  ił

Ri»lel pólii.-ooH. berd. 1001) »L mis. 
m Kwów-(taei*n.-Jasny 2 0 0  »ł. .
m wschodu. g*llo .-!ok*lii. 200 .  «
,  pabfłlwowyoh 200 al. por iilfcł •
0  potinliilowo) 200 per ultimo* •

wygler. gaOcyj. I- 200 «l. . ,
A l i C y e  p rze sla ięb io rn tw  p r a e m y u lo w y c h .

Italie, karpau. naft. towar*. 500 kor. - 
Aiiatr. Tow . gńrtiicaH A>pine 100 al- 
('n iskiego To w. żela 11.  prsem . 209 .
bcbodiiic* f>00 Lor. . . . . .
Tureckie aura. lyionlow . OHO fr. per. ols.
Irltatl Iow. kop. węgla 70 * ł. ^  .

S o n y  (z a  H ztu k f).

ttinta|>©H»tnń*kln (Kaslllca) fi Bi. .  •
7-akl, kred. dla li. i p„ po loO »|, .  .
('lary 4U al. mk. .  .
Tow . ie g . i>« Dunaju 100 at. mk. 4"/* •
roAycaka 111. iimbrukii 20 al. .  •
Kosy 111. Krakowa 20  al. .  .  •
ro iy c sk a  111. Kulilnny 2 0 •  ,
t fen 40 *t. .  .  .  *
1’ nlfly 40 s|. mk. . . .
Daorw. kieyźa austr. tow. 10 « i . • ,
( 'ło r n  krzyża węg. to fi at. ,
Kuny (utul. ata. Kiidolfa 10 i i .  ,  ,
i llllilli 40 *1. 111 k. . ,
Tożycaka m . Miilwhnrga 20 *1. .
| j .  (tanola 4o * 1.  mb. .  .

149-75 150 25
1390 — 1395 -
368 '0 369*—
373 50 374.—
72 5 .— 735- -
8 7 i ‘— 3731 —

.— —
234*25 234-75
9 0 4 . - '0 7 .—
3(13 50 304. -
181 25 1 !l*75
128-75 12 -.50

n rto w y c łi*

2('2*—

1.090.— 3100. -
282 7 1 233.50
191*..— 200.- -
030 ty® 33o*75

70*25 70 75
207*— 20 8 .—

y u lo w y c h .

465. 175 —
27 0 '— 27->-50

1255.— 1259' —
955.— 965 —
1;j2 - 133 —
190 — 196*'*

0.60 7-20
198.50 199 50
6 2 .— 63*—

1 5 5 .- 162.—
3".50 31 .00
28.50 29.50
24.25 25.25
64.26 60.25
6 2 .— 63 —
10*80 20 40
10.20 10.30
20 .— 27—
84- — 85 —
28f*0 •29 50
83*50 84.50

Pozycsfka 111. iSKiritat iw in ri 1

0  m . Tryestu 100 i ł .  mk. 
111. .  50 al. 4P/9

Waldstehi* 20 ał. mk, •

5 9 '— 61.
172. — -------
72—  —
7 0 .- —

H a l o  t y .
Dukat cesarnkt . . . .  
Auatr. węg. 8 gnid. Błotu nr>ueU .
2o-frankowka . . . . .
2 0 -n ia r k o w k n ............................................
ItosHyjHiłi piiliiiiperyał 
Niemieckie finnknnty ■* 100 ouuab 
WtoHkie banknoty aa 100 lir . ,
10 funtów Kler lin go w .  ,
Kuble (aa IOO rs.) .  .  .

5*69

©•58
11-78

8 -6 0 -  
II 88

69 .—  5 9 .0 /U
44*40 — 45 —  
120-4*5 (20-8(1

127-y* 128 -

Berlin, dniu 16 listopada:
Fobii, itaty lastawn© 4 proc. Hery* 0 — l i  .

■ .  .  8'/a proc. . . ,
• „ , 8  proc. Herya 4. .  *

Fobii, listy t©ulowe 4 proc. . . . .
, #■/» proc. . . .

Fuzii. obligaoye pro w. ai/« proo. . . .
Itable ( 1 ( 1 0 ) ....................................................... ...........
Austr. banknoty (!<>()) . . .
Kisty aasuw ne itról. Polsk. 4 1/* proft. ,  «

Warszawa, dnia 16 listouada:
l.luty llkwldao. Krd(. Polsk. duia . ,

.  .  ,  ,  drobu* .
Kom. P oi. Prem. ■ roku 1804

. . .  .
Obi, prem. Han ku Halauheckiego .
Klaty » * hI. Tow . kred. atemak. duto 

.  • .  .  »  drobne
m 0  ml aa ta W arsiaw y ser. V lt.

.  ,  *V* pra.-

Petersburg, dnia 16 li&tODada
tto»yjHka poiyo*ka prem . s r. 1804 .  .

.  t  r. 1806 
l.lBty aant. Tow. kred. aiem. lir. polek. .

,  roMyjskle .  .  «
,  .  kijowskie . • ,
0  9 wileńskie .  ,  .
m 0 Cltai kowskie . ■ .  * *
9 0 chei sońskie . . . .
a ,  besarKb.-taurydB « .

101 no
94 70
85 00

1 oa»o
94 -8 9 t 
1 4.-To 

210.60 
169-60 

98,80

97.7L
97-

306*-- 
270.50 
212.— 

97-90 
90 60 
98.76 
93 P5

898.Vi
258.

98.20

98 .8/»
9 8 .Jfi
©a3/i

130- — 
99.5®

59 Max Pemberton.

Kobieta z Kronsztadu.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

(Z angielskiego).

Gdy skończono jeść, Makar postawił likiery, 
kńwę czarną i cygara na kryształowym stoliczku 

ż pod wielką palmą środkowego klombu. Paw ci 
rozciągnął się na fie, Fedor ząjąl wygodnie miej­
sce w kołyszą ym się fotelu.

Po raz pierwszy od chwili spotkania., zapano­
wało teraz pomiędzy mmi niezręczne milczenie. 
Paweł ln iał wreszcie zacząć mówić, ale przerwmł 
imj Talyi niespodziewanem pytaniem:

—  Młoda dama angielska —  czy ma się do­
brze ?

Kwestya była cokolwiek niezwykła. Paweł 
otworz\ł szeroko oczy, myśląc, że to żart, jednak 
odpowiedział:

—  Zupełnie dobrze, Czy wiesz wszystko o
niej?

Bari n uśmiechnął się po przyjacielsku.
—  Znam dobrze twoją liistoryę... Czytałem ją 

w tajnych depeszach zaraz po twonn „w jjeździe“ 
z Kronsztadu.

Paweł nabrał otuchy.
—  Jeśli t; k, to 11 usisz również wiedzieć, że 

nie jestem /.drajcą wobec R syi. Przybyłem do L 011- 
dyuu, ażeby strzedz naszych tajemni..

—  Właśnie... bo i jakże inaczej przyjąłbym cię 
w moim domu ? Dla mnie to było jasne od samego 
początku. Ładna twmrzyczka, mała sprytna główka —  
1 1 0 1 —  i wywiedziano się naszych sekretów. Ale 
mój stary- przyjaciel, zakochuje się w ładnej twa­
rzyczce i korzystając z dobrej komitywy, przekony­
wa ją , ażeby mu oddano plany, któro ukradziono. 
A teraz przybywa do mnie z tymi planami i ażeby 
powiedzieć, że kobieta może sobie iść do dyabła, 
podczas gdy on odjedzie w spokoju do Rosyi. Czy­
nie tak?

Uśmiech zniknął z twarzy Pawła. Podniósł się 
i oparł o złocony kominek.

—  Nie zgadłeś Fedorze —  odrzekł z powa­
gą —  rzecz przedstawia się zupełnie inaczej. Naj­
pierw, nie mam map i planów do oddania Miss Best 
nie posiada żadnych. Ji stem o tein przekonany. 
Mozę coś wiedzieć i pannęiać; ale przysięgła nn, 
że nie zrobi z tego użytku. Przysięgła także, że 
nigdy nie zobaczy s.ę z tymi, z których polecenia 
działała w Kronsztadzie. Zresztą ja  się z nią nigdy 
nie rozstanę. Ożenię się z nią i będę strażnikiem 
u jej boku. Sądz umie, jak chcesz I B og widzi, że 
mówię zupełną prawdę, zupełnie seryo...

Fedor na te słowa uśmiechnął się po ojcowskn.
—  Acha! — rzekł —  a więc ciągle jeszcze 

jesteś w tein. stadyum. Jestto, uważasz stadyum 
drugie. Ja sam przechodziłem tę chorobę; najgro­
źniej dała mi się uczuć, gdym byl zakochany w da­
mie, zwanej ,.La Superbe" w Paryżu. Chciałem, 
żeby była moją —  na zawsze. Krewni wyśm.uli 
mnie. Wtedy zacząłem chudnąć, a w końcu kupi­
łem rewmlwer. Skończyło się niezadługo, kiedym 
podarował rewolwer bratu, a sam poszedłem na ko- 
lacyę do Yoisma — z inna.

—  To zupełnie co innego —  proiestow-ał stłu­
mionym głosem Paweł.

— Ależ to samo, to samo.. Kompletne wyzdro­
wienie nastąpiło, kiedy dowiedziawszy się, że wycho­
dzi za mąż, za jakiegoś muzykanta, posłałem jaj 
telegram gratulacyjny. Zapewne, gdybyś nie opuszczał 
E.,«*yi, byłoby juz po wszystkiem ; ale zmiana powie­
trza rozdrażnia rany Teraz potrzeba miesiąca, może 
dwóch... Odeszlij dziewczynę do je j krewnych, jeśli* 
icłi ma, a my potrafimy cię zabawić przez miesiąc 
tu w Londynie. Czy zgoda?

Paweł zapalał cygaro, a ręka drżała mu jak 
w febrze.

Spostrzegał, że na tym punkcie nie zrozumie 
się nigdy z letkiewiczem i dandysem takim, jak jego 
przyjaciel. Dla tamtego to była tyU o awanturka; 
dla niego treść całego życia.

Z najwyższą przykrością słyszał, w jaki spo­
sób Taivi traktował Munanę.

— Nie mów więcej o miss Best — rzekł wre­
szcie po cii wili milczenia. — Ty nie rozumiesz mme, 
a ja nie zrozumiem ciebie. Nikt, nikt w świeeie nie 
ma prawa powiedzieć drugiemu: Będziesz kocnai —  
lub nie będziesz kochał...

— A więc?
— A więc, leśli jesteś moim przyjacielem, po 

starasz się pomódz mi inaczej... Musisz mi powie 
dzieć, co tam w domu mówią o mnie. Bóg widzi, że 
boję się tego tknąć, boję... Czy mam jeszcze jakieś 
imię w R osyi? Czy posiadam choć jednego przyja­
ciela, któryby się ośmielił podnieść za mną głos ? 
O, myśleć o tem, to już kara...

Fiedor, który nie lubił wogóle emocyi, uśmie­
chał się nieznacznie do ognika swego cygara.

(0 a n.)
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Przegląd sanitarny.
w
U nas w kraju nie ma przymusowego szczepie­

nia ospy i być może dlatego tak często wybuchają 
epidemie tej choroby w różnych częściach kraju, 
a śmiertelność z ospy jest większą na 7 milionów 
ludności w Gałicyi. jak w Niemczech i Anglii razem 
W/Jętych z 80 milionami, bo tam szczepienie jest 
przymusowe.

Niedawno w Anglii znaleźli się ludzie, którzy 
wystąpili przeciw ochronnemu szczepieniu, zapomi­
nając jakie straszne spustoszenia sprawiała choroba 
ta w całej Europie do chwili wynalazku Jennera i 
poda!' adres do parlamentu angielskiego o zniesienie 
przymusu.

Królewskie kolegium lekarzy, dowiedziawszy 
sie o tej petycyi, wystosowało do parlamentu adres, 
w którym powtórzyło dawną opinię sw oją, że nale­
życie wykonane i powtórzone w późniejszym wieku 
szczepienie ospy jest jedynym pewnym środkiem za­
pobiegawczym przeciwko ospie naturalnej, a stwier­
dza to codzienne doświadczenie i obserwacya. Rada 
zaś królewskiego kolegium chirurgów wystosowała 
drugą petycyę, w której zaznacza, że znaczenie 
szczepienia ospy jako środka przeciwko ospie natu­
ralnej je s t . zupełnie widoczne i zdumiewające, 
oraz, że niebezpieczeństwo poważnych komplikacyj 
przy mileżytem wykonaniu szczepienia jest nieskoń- 
czenieji mnie. Jeżeli ospa występuje nawet niekiedy 
po slcutecziiem zaszczepieniu, to bywa siabą i nigdy 
nie prowadzi do ślepoty i kalectwa. Rada więc uwa­
żałaby za klęskę narodową wszelkie zmiany, dążące 
do osłabienia prawa przymusowego szczepienia. Na­
leży tylko obecną ustawę o przyinusowem szczepie­
niu ospy ochronnej uzupełnić ustawą o rewakey- 
nacyi. * *

Kawa i herbata.
W  całej Europie pijają kawę czarną po ucztach 

z dodatkiem cukru lub bez niego, albo z cukrem i 
miekiem lub ze śmietanką na pierwsze śniadanie lub 
podwieczorek.

Działanie kawy jest różne, zależne od iłości 
kawy, od je j czystości lub dodatków i od pewnego 
indywidualnego usposobiena. Kawa czarna, mocna, 
po je j zażyciu chwilowo wstrzymuje trawienie, na­
stępnie je  przyśpiesza, przeszkadza fermentacyi i 
wywiązywaniu się gazów ; —  zapobiega tedy ody- 
manm, Na czczy żołądek wywiera wpływ drażniący, 
szczególnie, gdy jest gorąca. Dodatek cukru zmiej- 
sza drażniące działanie. Kawa zmieszana po połowie 
z mlekiem nie drażni i łatwo się trawi. Dodatek 
śmietanki czyni kawę niestrawną, a częste użycie 
kawy ze śmietanką, a tem bardziej z tlustem cia­
stem, z babką lub z bulną z masłem, bywa w wiołu 
razach główną przyczyną chronicznej niestrawności 
i przewlekłego kataru żołądka.

Pobudzające działanie kawy jest zależne pize- 
ważiiie od kafeiny, alkoloidn, który się w niej za­
wiera. Pobudzenie to objawia się w wzmocnionem 
biciu seifcą i pewnej ekscytaeyi mózgu. Niezbyt 
wielkie ilości mocnej kawy zwiększają wrażliwość 
zmysłów, sprawiają niospokój, ruchliwość, niecierpli­
wość a często nawet gwałtowność postanowień i czy­
nów, zawroty i bezsenność. Działanie to kawy jest 
przeciwne działaniu alkoholu, tytoniu a szczególnie 
opium, dlatego też kawy używa się. jako odtrutka 
w wypadkach otrucia tym Ostatnim.

Co do szkodliwości kawy, doświadczenie poucza, 
iż małe ilości kawy dają się znojśić pvz6f cale życie 
bez żadnych szkodliwych następstw, owszem używa­
nie je j ciągle staje się nakoniec potrzebą organizmu, 
a brak jej wywołuje nieprzyjemne objawy nerwowo. 
Lecz ciągle używanie większych dawek mocnej kawy 
jeśt wprost zabójcze dla organizmu, bo system ner­
wowy ulega ogromnemu rózdrażnieniu, następuje 
bezsenność, bicie serca, nieregularne jego działanie, 
drżenie rąk i nóg a nareszcie psudo się trawienia, 
dlatego też większe dawki pon inny być uważane 
jako trucizna.

Używanie więc kawy nic jest szkodliwem ale 
tylko je j nadużywanie ; kto raz na dzień obok odpo­
wiedniej innej strawy, wypije filiżankę lub dwie 
kawy, tc n nie przyniesie zdrowiu swemu żadnego 
uszczerbku; ktoby jednak chciał w nadmiernej ilości 
je j używać, ten rycliio podupadnie na zdrowiu, tein 
więcej, że kawa pokarmem nie jest i nie zastąpi 
dobrego kawałka mięsa. Dla dzieci kawa nie jest 
odpowiednim napojem, a to z przyczyny drażliwości 
mózgu i systemu nerw owego; do lat 10 kawa jest 
zupełnie zbyfccznń, wszelkich bowiem w tym wieku 
sztucznych podniet nerwowych unikać należy. R ó­
wnież osoby nerwowe i cierpiące na bicie';serca po­
winny się wystrzegać wszelkich napojów pobudzają­
cych, a więc i kawy Użycie kawy przy wadach or­
ganizmu serca, i dla osób cierpiących na przypływy 
krwi do głowy jest bardzo szkodliwe, tak samo, jak 
przy katarach żołądka i kiszek z powodu niekorzyst­
nego działania na trawienie garbnika, znajdującego 
się w kawie.

Jako środek leczniczy kawa ma znaczenie po- 
budzająse wszędzie, gdzie chodzi o pobudzenie dzia­

łalności serca i mózgu. Przy mo^nem upiciu się kawa 
działa dobrze, usuwając ból głowy, mdłości i wymioty.

Z  chlebem białym kawa mleczna stanowi po­
karm posilny nawet dla osób fizycznie pracujących. 
Dodatek cykoryi, praktykowany na szeroką skalę u 
nas i w Niemczech, hygienicznie uie jest szkodliwy, 
ale psuje smak kawy.

Co się tyczy herbaty, to jej liście zawierają 
alkoloid, zwany teiną, zupełnie jednakowy co do 
składu chemicznego i działania fizjologicznego z ka- 
feiną, z* tą różnicą, że teiny w liściach herbaty jest 
więcej, jak kafeiny w ziarnkach kawy.

Działanie fizjologiczne herbaty zupełnie po 
dobne jest do działania kawy i tutaj na plan pierw­
szy występuje działanie pobudzające na system ner­
wowy : herbata pobudza żywość i łatwość myślenia- 
kojarzenie się wyobrażeń następuje łatwiej i szyb­
ciej, a pokrzepiony system nerwowy nie dopuszcza 
uczucia zbytniego zmęczenia i utrudzenia. Częste i 
obfite używanie herbaty, zwłaszcza mocnej, usposa­
bia do tycia, wywołując clioioby serca i nerek i 
smutne ich następstwa; sprowadza potrzebę mocnych 
wrażeń, wzruszeń i popędliwość charakteru. Herbata 
zielona, a szczególnie żółta są najmocniej podudzająee 
i szkodliwe dla zdrowia.

Pożywuość herbaty jest większa, aniżeli kawy, 
sama jednak przez się herbata nie może być uwa­
żana, jako materyał pokarmowy. Dodatek cukru, 
mleka i śmietanki podwyższa je j pożywuość.

Nabiał z obór miejskich.
Produkcya mleka w mieście naszem, stanowi 

arcyważną cy frę ; rozbierając jednak ze stanowiska 
hygieny publicznej, obecne urządzenia produkcyi 
i sprzedaży mleka z obór miejskich, musimy powie­
dzieć z holem serca, że pod żadnym względem na­
wet pobłażliwej krytyki wytrzymać dotąd nie mogą.

Pod względom utrzymania i statków nabial- 
nych na ogół, przedstawia się obraz nieco korzystniej­
szy, aniżeli w pachciarskick gospodarstwach, ale da­
leko od tego, co się nazywa dostatecznem i zado- 
walniającem, raz dlatego, że krowy w mieście są 
gorzej utrzymane, aniżeli na wsi, bo prawie u ża­
dnej z nich nikt nie pomyślał nawet o użyciu zgrze­
bła albo szczotki; powtóre skopki i cebry, spotykane 
tu, są przeważnie drewniane, które tylko z nadzwy­
czajną trudnością w należytej czystości utrzymać 
można: w mieście więc rośnie obawa, aby naczynia 
drewniane nie pochłaniały zarodków chorób.

Sprzedaż odbywa się najczęściej wprost w obo­
rach; około naczynia, w które zlewane bywa nueko 
od pojedynczych krów, tłoczą się zdrowi i chorzy; 
śmietankę zbiera się często wobec interesentów, 
a naczynia, w których mleko ma stać, znajduje się 
po największej części w stancyach zamieszkałych, 
pomimo, że powietrze w tychże najrozmaitszeini 
miazmatami przesycone być może. Tymczasem do 
lokalów, gdzie są nagromadzone większe ilości mle­
ka, nie należy wpuszczać osób o podojrzanem zdro­
wiu. Czyszczenie statków i ściereczek odbywa się 
w kuchniach mieszkalnych, suszą je  także tutaj, 
jeżeli uie w oborach samych; opiukują zaś nad 
rynsztokami lub nad zlewami, do których wszelkiego 
rodzaju nieczystości wylewane bywają. Jakże więc 
nawet marzyć można, aby nabiał w takich warun­
kach produkowany, mógł przedstawiać hygieniezne 
własności i bezpieczeństwo dla zdrowia konsumentów.

Dla tego też zaprzeczyć niepodobna, że prze­
pisy dla umieszczania krów uzupełnić należy przepi­
sami, oduoszącemi się do samej produkcyi i sprze­
daży nabiału w miastach* następującymi przemsami:

1. Ze względu, że w miarę gęstszego zaludnie­
nia rośnie możebuość zakażenia mleka i rozszerze­
nia zarazy przez nic, utrzymywanie obor w dzielni­
cach bardziej zaludnionych, w domach o większej 
liczbie lokatorów, oraz w pobliżu szpitali, bezwarun­
kowo zabronić należy.

2. W  razie skonstatowania wypadku choroby 
epidemicznej natury w miejscu, gdzie się znajduje 
mleczarnia, bezzwłocznie należy oborę zamknąć 
i 'przenieść w inne miejsce, jeżeli krowy są 
zdrowe. Gdyby jednak przekonano się, że dana obo­
ra była ogniskiem choroby, to sprzedaż mleka z tej 
obory na pewien czas ma być wstrzymana

3. Sprzedaż mleka w oborze powinna być za­
broniona, chyba, że zakład ma charakter leczniczy. 
W  takim razie krowy nie powinny być karmione 
fermentowaną paszą, statki nabiałowe mają być bla­
szane, a podłoga asfaltowa lub cementowa, a nie 
bruk kamienny. Krowy powinny być oddzielone od 
pubbczności baryerą, aby zwiedzający dotykać się 
ich nie mogli

4. Przy każdej oborze ma być miejsce wyłą­
cznie przeznaczone na przechowanie nabiału, a dru­
gie do czyszczenia statków i sprzedaży nabiału, 
z osobuem wejściem z zewnątrz, a me przez pomie­
szkanie.

5. Naczynia nabiałowe do żadnego innego 
użytku służyć nie mogą. Czyszczenie ich nie może 
się odbywać w kuchniach mieszkalnych, ale tylko 
w mieczami.

6 . W razie jakiejkolwiek choroby między ro- 
d/Jną lub czeladzią producenta, ma być wzbronione 
oTsoboin pielęgnującym chorego doić, lub brać do rę­
ki naczynia, napełnione mlekiem, aibo nareszcie 
przebywać w mleczarni.

7. 'pranie bielizny pacyentów w miejscowości,

w której się mieści mleczarnia,, ma być wzbronione; 
dlatego też mleczarnia nie powinna się mieścić 
w jednym i tym samym domu z pralnią publiczną.

8 . Każdy wypadek ćheroby między 'cżlorSrimri 
rodziny, utrzymującej oborę i sprzedażą mę trudnią­
cej, ma być podany do wiadomości władzy sanitar­
nej, pod zagrożeniom surowej kary.

9. Whidza sanitarna obowiązana jest przeko­
nać się o istocie choroby i w'ydać odpowiednio za­
rządzenia, mające na celu zachowanie sanitarnych 
ostrożności.

Zaprowadzenie takiej kontroli sanitarnej odno­
śnie do produkcyi i sprzedaży nabiału, jest konie­
czne, bo maksymę lais-ser faire, laisser ailer, tak 
długo uważać należy za właściwą dla rozwoju eko­
nomicznych stosunków, dopóki przez dowolną dzia­
łalność jednostki, ogól uszczerbku nie pono -i. bo 
z tą chwilą wolność pizei,stacza się w samowolę, 
która organizm społeczny do rozkładu wiedzie.

„ P r z e g l ą d  l e k a r s k i e g o "  nr. 45 z 11 b. m.
zawiera: Pilip Eisenberg: Przypadek obrzęku złośliwego 
(Oeclema malignum). —  Dr. Walenty Jeż: Objawy i 
rozpoznanie różniczkowe duru brzuszuego. —  Dr. Hen­
ryk Halban: O wrzekomem poranieniu opuszkowem
u dzieci. —  Wyciągi. Vinceut: Badania bakteoryologi- 
ezue zapaleń gardła, znamionujących się obecnością 
prątków wrzecionowatych —  Malvoz: O obecności sw o­
istych subsiaucyj zlepiających (aglutynmów) w hodo­
wlach drobnoustrojów. —  Kimkel: O wykryciu i ilo- 
ściowem oznaczeniu pary rtęciowej w powietrzu. —  
Neuman: O wartości wyskoku, jako pożywki, na pod­
stawie badań w kierunku przemiany materyi u ludzi.—  
Seeligm auu: O sączkowaniu po laparotoiniaoh z eięż- 
kiemi powikłaniami. —  Samberger: Rokowanie w du­
sznicy bolesnej. —  Zapiski lecznicze i nowe leki. —- 
Dr. Jan Buszek: Sprawozdanie ze Zjazdu niemieckie­
go Stowarzyszenia hygieiiicznego, odbytego w czasie 
od 13 do 15 września w Norymberdzie. —  Dr. Jan 
Laudau: Sprawozdanie z sekcyi pedyatrycznej niemie­
ckiego zjazdu lekarzy i przyrodników, odbytego w Mo­
nachium dnia 18— 23 września 1899 r. —  Dr. Stani­
sław K aczyński: Listy z Paryża. —  Wiadomości za­
wodowe i ogóluo-lekarskie. Medycyna publiczua, Epi­
demiologia, Statystyka. —  Wiadomości bieżące.

-  Hursy wakacyjne dła lekarzy urządza 
grono doceutów uniwersytetu Jagiellońskiego od 26 
listopada do 23 grudnia br.

„Iust.ytucya kursów wakacyjuych —  pisze Prze­
gląd lelcarslci —  zdobyła już sobie za granicą ustalone 
prawo bytu i stała się znakomitym środkiem do roz­
szerzenia wśród ogółu lekarzy coraz narastających ua- 
bytków wiedzy lekarskiej. Szybko rozw.jająca się pod 
wpływem uowycli wynalazków technika lekarska w y­
maga zapoznania się lekarzy prowiucyoualnyeh, zmu­
szonych do polegania tylko na własnych silach , z no­
wymi przyrządami i sposobami ich zastósowywania 
przy łóżku chorego, w pracowni, przy spisywaniu orze­
czenia sądowego itd. Najwięcej obrazowy opis i lirjle- 
piej narysowana rycina uie zastąpią osobistego, wla- 
suemi rękami wykonywanego wyćwiczenia'1.

Krakowskie kursy wakacyjne powinne przeto 
znaleść należne im poparcie u lekarzy z prowincyi, 
oraz u lekarzy młodszych, mających się osiedlić po za 
miastami uniwersyteckieini, a wypadnie to z największą 
dla nich samych korzyścią, ze względu na stratę cza­
su i znaczne wydatki, które pociąga za sobą wyjazd 
za granicę.

Polski komitet X III. kongresu lekar­
skiego W Paryżu na peluem posiedzeniu w dniu 
1 listopada br. przyjął z uznaniem do wiadomości sta­
rania, podjęte przez prezesa i sekretarza komitetu 
w celu ustalenia prawnego stosunku z centralnym ko­
mitetem paryskim. K o m i t e t  c e n t r a l n y  p r z y ­
z n a ł  b o w i e m  k o m i t e t o w i  p o l s k i e m u  t e  
w s z y s t k i e  p r a w a  i a t r y b u c y  e,  j a k i e  p o s i a  
d a j ą  i u ne  k o m i t e t y  n a r o d o w e .  Do pomyślnego 
załatwienia sprawy tej przyczynił się wielce swoim 
osobistym wpływem prof. Laskowski w Genewie.

Na posiedzeniu tem uchwalono także dalszy pinu 
działania w tym kierunku, by zapewnić jak największy 
udział lekarzy polskich w kongresie i zebrać pokaźną 
ilość odczytów. Sprawie tej wielką usługę oddać mo­
gą delegaci komitetu i dzienniki lekarskie krajowe.

Na posiedzeniu tem, dotychczasowy prftzes komi­
tetu polskiego, pruf. dr. Korczyński zrzekł się godno­
ści prezesa, której tylko na usilne żądanie komitetu 
przed rokiem się podjął. Komitet rezyguacyi tej je  
dnak nie przyjął, lecz uwzględniając jego chwilowe 
nadmierne zajęcia budową nowej kliniki lekarskiej, 
uchwalił, by aż do 1 mapi 1900 r. sprawą uuzialu 
polskich lekarzy w kongresie międzynarodowym w Pa­
ryżu kierował wiceprezes komitetu polskiego, prof. dr. 
B. Wiclierkiewicz.

Ze wszystKiemi sprawam i, dotycząeemi udziału 
lekarzy polskich w XIII między narodowy ni kongresie 
lekarskim w Paryżu, należy się zgłaszać do wicepre- 
zesu prof. dia 0. Wlclieridewicza (ulica W olsk i, 11) 
lub do sekretarza dra A. Kwaśnickiego (Basztowa 4).
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